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ilościami jeśli się zwtsży. że kraj ten  pozbawiony 
je s t w  zupełności postępowych środków koiritmika- 
cyjnych, co aaiomożliwia n g c ia rn y  pochód w ojsk 
i tran sp o rt m ateryału  wojennego. A le rząd hiszpań­
ski musiał się zdsbyć na najdalej idące wysiłki, aby 
ratow ać się przed rew o lucją  we własnym  krajn, 
grożącą mn na w ypadek przebranej w  Afryce. Spo­
łeczeństwo hiszpańskie bardzo niechętnie odnosiło 
się do polityki afrykańskiej swego rządn, a tem 
samem swojego króla, którego uważano za mane­
kina, kierowanego ręką p a rty i wojennej, chcącej, 
choćby naw et za cenę życia tysięcy lodzi, zadość 
uczynić swym  im peryalistycznym  zachciankom i oca­
lić resztk i dawnego m ocarstwowego znaczenia H i­
szpanii. O statn ia  w ojna amerykańsko-hiszpańska znie­
chęciła w  zupełności tam tejsze sfory ludowe, fitóre 
zby t nie brałyby Bobie do serca u tra ty  resztek  za­
morskich posiadłości, byle mieć spokój i nie być 
zmuszonemi^do skfcdania podatku ś,rwi, niewiadomo 
w  czyim interesie.

Tym razem  wojskom hiszpańskim  powiodło się 
lepiej, niż poprzednio, sio sukcesy sw e opłacili ty ­
siącami c fu r , k tóre poległy od kul i neżów afry ­
kańskiej dziczy, kochająsoj jednak wolność i bro­
niącej jej do upadiago przeciw europejskim najeźdź­
com.

Z  jakiem okrucieństwem spotykali się Hiszpanie 
ze strony  Marokkańczyków, świadczy m asowe w y­
mordowanie hiszpańskiego garnizonu nu górze A r- 
ru it, gdzie straszną  śmierć poniosło ponad trzy  ty ­
siące osób, tak  żołnierzy, jak  lekarzy, sanitarynszy 
itp . Dla Marokkańczyków w ystarczało, ża ktoś nosi 
na sobie hiszpański m u n lu r lub H-szpanom służy, 
aby pozbawić' go życia. Załoga na górze A riu it o d ­
pierała mężnie ataki przew ażającym  sił pow stań­
czych praw ie przez dwa miesiące, w  końcu sierp­
nia, pozbawiono najniezbędniejszych p o tm e ,  musiała 
uleć; i zdać się na łaskę i niełaskę zwycięzców. 
N a odsiecz me doczekano się, głów ne siły hiszpań- 
akie zajęte bowiem byty ściganiem nieprzyjaciela 
w  innym kierunku. Gdy wreszcie w  połowie pa­
ździernika przednie od s k ły  hiszpańskie dotarły  na 
miejsce, oczom ich przedstaw ił się oeraz straszny, 
mrożący krew  w  żyłach. Gała droga, wiodąca z Se- 
lonan na górę A rru it, była w  ścisłem tego słowa 
znaczeniu pokry ta  znujdującemi się już w  pełnym 
rozkładzie, a w  najstraszniejszy sposób zmus«krowa- 
nemi zwłokami hiszpańskich żołnierzy, w nętrze cy­
tadeli robiło wrażemo kostnicy , a zaduch zgnilizny 
rozchodził sic daleko wokół. P ierw szą czynnością 
H iszpanów  było oddanie o&tetaiej posługi poległym 
tow arzyszom  brom , którzy sw e ży d a  złożyli na 
afrykańskim  lądzie w  obrenio mocarstwowogo zna­
czenia swej ojczyzny.

Z  T E A T R U .
„Dr. Stieglitz" ns scenie teatru „Bagatela'

(Kr.)  —  Ożywiony repertoar „B agateli", <tg<; 
na w skróś m odernistycznego, w  sty lu  współczesnej

I  t e t t n :  Ignacy Berski w roli starego Sti-glitza.

ku ltu ry  utrzym anego tea tru , naturalnie prócz bar­
dzo urozmaiconych i interesujących program ów , dzię­
ki właśnie swej barwności (niekiedy i jaskrawią) 
daje szerokie, rozliczne pole do popisu dla artystów .

W  jednej w  ostatnich nowości „Bagateli®, „D r. 
S tieg litz", komedyi obyczajowej z ■;ycń żydowskiej 
burżu:,zyi świetnemi i skończonemi k reacjam i w y­
bili się na czoło przedow sz/stkiem  dwaj znakomici 
artyści tej sceny pp. Leopold Z bucki i Ignacy Bar­
ski, k tórych wyborne zdjęcia (pochodzące z atelier 
R. W iśniewskiego), repsedukujem y w  dzisiejszym 
numerze.

łś te a tm : Znany artysta dramatyczny Jan Howaeki, 
reżyier komedyi .D r Sitoglitz'*

Leopold Zbncki to  a rty s ta  o niepowszedniej 
wszechstronności. B ogaty  jego rep  r tu a r otejm nje 
tak  odmienna dziedziny juk dranmt, komedya i farsa 
uż do operetki włączLie. K -żds rola w  rękach tego 
m łctbgc a tak  już dziś wybitnego urW sty żyje, jest 
praw dziw ą i oryginalną w  ujęcia. Zdrow y hum or 
bez szarży, sentym ent bez ckliwości, charakterystyka 
bez przesady są nieocenionymi zaletam i p. Zbuckiego.

Do najlepszych kreacyi a rty s ty  naieży Benti- 
yoglio („Odrodzenie"), W ojniczek („Bagienko") P a ­
pkin („Zem sta"), i wielo postaci współczesnej ope- 
r. tk i, w  której p. Zbncki z w hlkiom  powodzeniem 
pracował.

O statnio w ystąpił ten  a rty sta  w  roli Koplera 
w  „Dr. S iieglitzu" zdobywając sobb uznanie prasy 
i poklask publiczności.

P artnerem  jego w  roli starego S tieglitza jest 
ulubiony nornik p. Ignacy Barski, a rty sta  pocho­
dzący jeszcze ze starej szkoły śp. Tadeusza Paw li­
kowskiego. Duży ta len t charakterystyczno komiczny, 
żywiołowy hum or oponowany szlachetnym umiarem, 
tw arz niezwykle ruchliwa "i g iest wy razisty , oto 
cenne zaloty Barskiego. S tarym  Stieglitzem  zło­
żył p. Berski ponowuy dowed wysokiego swego 
talen tu , a spoglądać on może z dumą na cały sze­
reg  w ybornych postaci, stw orzonych na scenie, ż? 
wymieniamy tu  tylko takie kreecye, jak Chory 
z urojenia, S trieso, S p iege łw rg , W urm , Papkin, 
Ł atka, Lisiewicz, cały poczet figur repertuaru  lu ­
dowego (między innemi niezrów nany „M ajcherek" 
w  „Królow ej przedmieścia" i operetce (Dzwony z Cor- 
nvłlie, Królowa kina i w. i.).

„D r. S ticg h tz"  zawdzięcza swe powodzenie prze- 
dewszystkiem  znakom itej reżyacty l jednego z naj­
w ybitniejszych dziś kierowników scen polskich p. 
Jana Nowackiego.

Literacko wysoce w ykształcony, fachowo św ie­
tn y  m istrz sceny umie każdy t i je n t  aktorski pokie­
rować na w łaściwe to ry , w ydobyć z tń  w szystkie 
w artości i zharm onizować w  zespole. S m al a rty ­
styczny i w ykw intno poczucie piękna scenicznego 
cechują reżysera „B agateli" , k tó rą  postaw ił na praw ­
dziwie europejskim poziomie.

P . Jan Nowacki w  porozumieniu ze sprężystą 
i świadomą sw ych celów D yrekcyą tego teatru , 
ma zam iar rozszerzyć program  sceniczny i objąć 
nim również bogaty barw ny rep e ra te r sztuk popu­
larnych i ludowych z uwzględnieniem przedowszyst- 
kiem współczesnych autorów-

N asza nowa powieść.
Po ukończeniu druku powieści 1'latyldy 

Serno p t. „Ucięta ręka“, która tak żywe 
zainteresowanie obudziła w szerokich kołach 
naszych P. T. Czytelników, rozpoczniemy 
w najbliższym numerze niemniej ciekawą po­
wieść R em  Bure Ra p. t.

„ZIL = X...“
Nasza nowa powieść, osnuta na tle nie­

dawnych wypadków, przedstawia barwnie i pla­
stycznie ujęte szczegóły z życia prywatnych 
detektywów paryskich, utrzymujące w napię­
ciu uwagę Czytelnika

Zamiast uwag z naszej strony na temat 
treści utworu tak poczytnego we Francyi au­
tora, jakim jest Reti& B nres , pozwolimy so­
bie przytoczyć słowa jednego z jego bohate 
rów, zamieszczone w pierwszym rozdziale :

„Chcę jednak zaznaczyć — mówi on — 
że nie jestem literatem z zawodu. Jestem tylko 
świadkiem, opowiadającym z dnia na dzień 
to, co widziałem. W  ciągu tych dwóch wspa­
niałych miesięcy, które przeżyłem po wykry­
ciu zbrodni, nie minął dzień jeden, aby nie 
przynieść ze sobą nowej jakiejś tajemnicy. 
Fakt ten, o ile się nie mylę, odróżni to praw­
dziwe sprawozdanie od podobnych innych fan­
tastycznych opowiadań, opartych jedynie na 
wyobraźni autorów1'.

Nie wątpimy, ze wybór nasz spotka się 
z uznaniem Czytających, dla których ta  cie­
kawa powieść stanowić będzie niezwykle przy- 
jemną lekturę, zwłaszcza, że i tłómaczenie 
jest zupełnie poprawne, czego niestety nie 
można powiedzieć o każdym przekładzie z ob­
cych języków na język polski, w których nie­
jednokrotnie fatalna polszczyzna psuje całe 
dobre wrażenie, wywołane treścią i wprost 
przekręca inteneye autora. Ale nasza tłóma- 
czka, p. M arya Segem], jest nietylko tłómaczką 
lecz także utalentowaną autorką, której ory­
ginalne utwory zamieszczaliśmy już na łamach 
naszego pisma, a dziś możemy zdradzić, że 
z pod jej pióra wyszła drukowana u nas nie­
dawno tak życzliwie przyjęta powieść, jak 
,,Gorączka złóta“, wprowadzająca Czytelnika 
w tajemnice domowego ogniska naszych wo­
jennych milionerów, rodziny Gawlików.
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I  teatru: Leopold Zbacki (z lewej) j&ko Kopler i Ig n sty  
B erski (z prawej) jako sta ry  Stieglitz w znakomitej 

komedyi Friedm ana i L N erza .D r  Stieglitz,-


